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Od zwycięstw
Wśród wrzawy politycznych walk i przed­

wyborczych zmagań nie należy zapominać 
o rocznicach naszych walk bohaterskich, ofiar­
nych a tak krwawych — o wolność Ojczyzny.

Podnoszą ducha takie przypomnienia ! dzia­
łają kojąco, zwłaszcza w tym czasie zamętu 
pojęć, zdań i poczynań.

Wiele mamy listopadowych rocznic, ale 
żadna nie dorówna doniosłości rocznicy listo­
padowego powstania.

Rzućmy okiem na przebieg jego.
Szara, chmurna noc 29-go listopada 1830 ro­

ku przyniosła stolicy Królestwa Kongresowego  
—- Warszawie , wyzwolenie z pod carskiego 
jarzma i pozwoliła jej choć parę miesięcy cieszyć 
się uzyskaną, krwią i iicznemi ofiarami, w ol­
nością.

Nazajutrz rano bił z piersi mieszkańców 
niebosiężny okrzyk :

Wolnaś Warszawo! Wolniśmy bracia!
Bohaterski poryw i determinacja garstki 

Podchorążych z Piotrem Wysockim na czele 
porwały cały naród i pchnęły go  do czynów  
tak wielkich i bohaterskich, jakie mało zna 
historja narodów.

W. A R

(Pogadanka pedagogiczna.)
Do różnych problemów, jakie trapią nasz 

organizm państwowy i społeczny, należy także 
kwestja ustroju szkolnictwa. Ogromny przewrót, 
jakiego doznały państwa środkowej Europy, w y­
wołał u nich rewizję ceiów i programów nau­
czania, która jednak niedługo trwała i po paru 
latach prób wrócono na ogół do dawnych s y ­
stemów (np. w Czechosłowacji, Niemczech). Za­
chód Europy, jako zwycięski, nie doznał tego  
wstrząsu, a próby odbywają się spokojnie w spe­
cjalnie urządzonych szkołach, i opierają się o 
gruntowne badania psychologiczne (np. w Ge­
newie funkcjonuje międzynarodowy instytut do 
badań pedagogiki eksperymentalnej i tam otrzyma­
ne wyniki stają się podstawą reform-szkolnictwa).

U nas problem szkolny jest jeszcze trudniej­
szy, niż gdzieindziej, gdyż społeczeństwo nasze, 
chowane w szkołach zaborczych według trzech 
odmiennych typów, nie mogło wytworzyć wła­
snej myśli pedagogicznej, a pełne niechęci do 
dawnych szkół, chciało swoje widzieć lepszemi 
niż tamte. Zmienione warunki polityczne, zw ła­
szcza na terenie dawnego zaboru rosyjskiego, j 
gdzie tłumiono oświatę szerokich mas ludności i 
3 szkołę średnią forytowano do celów rusyfikacji, j 
Wycisnęły sw e piętno na koncepcji ustroju na­
szego szkolnictwa. Mianowicie na wiecu oświa­
towym w Warszawie w r. 1919 uchwalono za ! 
Podstawę wychowania narodowego przyjąć szko­
dę ludową, siedmioklasową, i dla gimnazjum 
Przeznaczono pięć lat, uważając to za zupełnie 
Wystarczające dla dobrego przygotowania do 
eWentuaInych studjów uniwersyteckich. Jakkol­
wiek tego rodzaju problemy nie nadają się do 
r°zstrzygania na wiecach, gdzie brak należytego 
^Pokoju, a zwłaszcza gdy podobna uchwała za­
jadła w czasach ogromnego przewrotu i niepo­

do Kapitulacji
Nić zwycięstw wije się przez Stoczek — 

Dobre — Wawer — Białołękę po Olszynkę 
Grochowską. — Dęby Wielkie i łganie, to tylko 
dalsze ogniwa tego wielkiego łańcucha zw y ­
cięstw i chwały naszego oręża.

Aż przychodzi bitwa pod Ostrołęką, gdzie 
honor polskiego imienia ratuje 4-ty pułk piecho­
ty — „Dziećmi Warszawy14 zwany. Czwartacy 
ostrzem bagnetu torują drogę armji polskiej 
i zdobywają dla niej przejście przez most nad 
Narwią. Od ostatecznej jednak klęski ratuje 
wojska nasze genjalny artylerzysta, generał Józef 
Bem, który huraganowym ogniem swych baterji 
powstrzymuje wroga, co większe, spędza go  
z pola walki i zapewnia wojskom polskim 
swobodny odwrót pod mury Warszawy.

Następuje oblężenie stolicy, która mimo tylu 
nieśmiertelnych czynóvy^ odwagi i poświęcenia, 
jak wysadzenie się wraz z redutą Ordona, obro­
ny Woli przez kulawego gen. Sowińskiego  
i ty lu , tylu jnnych przykładów niesłychanego 
męstwa i pogardy śmierci, dnia 8 -go września 
1831 roku poddaje się gen. Paskiewiczowi, 
naczelnemu wodzowi wojsk carskich operują­
cych na terytorjum Królestwa Kongresowego.

koju w całej środkowej i wschodniej Europie 
i gdy jeszcze nikt nie mógł ochłonąć ze skutków 
strasznej wojny, to jednak jest ona do dziś dnia 
przez znaczną część społeczeństwa uważaną za 
niemylną, a co więcej wierzą w nią sfery mini- 
strjalne, które myślą o wprowadzeniu jej w ży­
cie jak najradykalniej. Wprawdzie zachodni nasi 
sąsiedzi już zorjentowali się, iż zbyt radykalne 
reformy w szkolnictwie zwłaszcza średniem, nie 
są pożądane, a przynajmniej nie powinny iść 
zbyt szybkiem tempem, bo trudno w przeciągu 
niewielu iat skontrolować ich wartość, a szkody 
wywołane przez złe wykształcenie całych ge­
neracji są dotkliwe — aczkolwiek nie odrazu 
widoczne — jednak u nas istnieje pewna pryn- 
cypialność i niektóre sfery chcą koniecznie prze­
forsować gwałtowne nowości.

Dla osób nie wgłębiających się w tajniki 
szkolnictwa, może się wydać dziw nem , że ktoś 
może występować przeciw szerokiej rozbudowie  
szkoły powszechnej siedmioletniej, któraby m o­
gła i powinna istnieć w każdej trochę większej 
wiosce, w jakimś pięknym budynku i szerzyć 
kulturę wszędzie tam, gdzie jej wrogi, carski 
rząd nie chciał dopuścić. Szerokie sfery społe­
czeństwa pragną gorąco, żeby to można było 
w niedługim czasie zbadać przyrodę naszej oj­
czyzny , nauczyć wszystkich szanować twory 
przyrody i zabytki naszej kultury, uprawiać pię- j 
knie i wydatnie naszą ziem ię, podnieść jej wy- | 
dajność i t. d. Oczywiście nikt przeciw temu nie 
występuje, chyba jakiś zgryźliwy referent budże­
towy^ który nie może narazie znaleźć pokrycia 
na koszta, związane z tak nęcącym ideałem, 
który jednak powinien stać się rzeczywistością.

W naszem państwie jednak sprawa ta przed- 
stawa się nieco inaczej. Zanim te wszystkie 
szkoły powstaną i będą należycie funkcjonowały, 
mają być zniesione trzy najniższe klasy szkół i 
średnich, a dzieci mają wszystkie uczyć się w  ! 
szkole pow szechnej, obowiązkowo trwającej 
przez siedm lat. Potem dopiero pewne dzieci ' 
pójdą do gimnazjum, które ma być podzielone

Wojsko polskie na mocy zawartego układu 
opuszcza z bronią w ręku stolicę i rozpoczyna 
tułaczkę, która wskutek niezgody między dowo- 

: dzącymi generałami, kończy się złożeniem broni 
I przed Prusakami dnia 5 -go października 1831 

roku.
Miesiąc jeszcze zaledwie po upadku War- 

! szawy istniało wojsko polskie.
1 tak powstanie zaczęte chlubnie czynem  

! Piotra Wysockiego i Szkoły Podchorążych, skoń- 
| czyło się zgrzytem kapitulacji armji polskiej 
I przed Prusakami.

Z powstaniem listopadowym stało się to 
samo, co w kilkanaście lat później, bo w 1848 
roku, z- powstaniem przeciw koronie Habsbur- 

i gów , tak nam sympatycznego i tylu nićmi z nami 
związanego narodu węgierskiego.

Brak zgody i zaufania między dowodzącymi 
generałami, niewiara w zwycięstwo słusznej 
sprawy, w siły i moc własnego narodu — oto  
przyczyny upadku powstania.

Mimo tego wszystkiego, dziś gdy patrzymy 
z wiekowej blisko oddali na przepieg i koniec 
czynu zaczętego łuną pożaru na Solcu i krew 

j ścinającym okrzykiem : „Śmierć tyranowi ! 44 — 
a zakończonego zwrotką znanej p ie śn i:

„Wer da? Kto idzie?— krzykną pruskie warty; 
My to, dziesięciu; cały nasz pułk czwarty44,

; i stukiem łamanych o slupy graniczne karabi-

na dwie części, po trzy i dwa lata. Tu tkwi 
właśnie kamień obrazy dla zwolenników dawnego  
gimnazjum i takich, którzy trochę mniej entu- 

I zjastycznie patrzą na wielkie znaczenie szkoły 
| powszechnej dla uświadomienia szerokich mas 

narodu.
Siedmioklasowa szkoła powszechna ma we­

dług ideologji jej zagorzałych zwolenników zro­
bić z dziecka obywatela, uświadomionego co do 
swych praw i obowiązków wobec państwa, 
uczynić go uczestnikiem dawnej kultury narodo­
wej i twórcą nowej, a przytem dać mu cały 
szereg wiadomości z przeróżnych nauk huma­
nistycznych i przyrodniczych.

Jakoż wystarczy wziąć do ręki plany szkoły 
siedmioklasowej i przejrzeć jej wymagania, aby 
się przekonać, że ich twórcy taki cel musieli 
mieć na oku. 1 tak w klasie czwartej normalnej 
dziecko musi już wiedzieś bardzo wiele z bota­
niki, w piątej, to jest w  dziesiątym roku życia, 
zaczyna się uczyć algebry, w szóstej, to jest 
w dwunastym roku ma rozumieć to, czego się 
w gimnazjum żąda od chłopca szesnastoletniego, 
a w  siódmej, to jest w  czternastym roku życia 
dziecko ma czytać i rozumieć Irydjona, Lilię 
Wenedę, ba, co w ięcej , na podstawie przeczy­
tanych utworów pewnego autora ma sobie w y ­
robić i sformułować sąd o jego stylu. Jako nie­
zwykłą ilustrację tych planów wystarczy podać, 
iż w nauce geografji ma uczeń siódmej klasy 
powszechnej umieć to, czego się wcale nie bierze 
w seminarjum nauczycielskiem jako zbyt trudne.

Szczegóły świadczą o tern, że jednolitości 
w układaniu planów wcale nie było i wystarcza 
do stwierdzenia faktu, że mimo niezaprzeczenie 
wielu dobrych pomysłów, musi się planom do 
szkół powszechnych postawić zarzut, że zupełnie 
nie odpowiadają psychice dziecięcej. Nie możemy 
patrzeć na dziecko jako na miniaturę dorosłego  
człowieka, bo wiemy:, -że jego umysłowość jest 
inna i nie możemy małym dzieciom kazać się 
uczyć tego, co dopiero zrozumieć] mogą po 
piętnastym lub szesnastym roku. (C .  d. n.)
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nów, to musimy sobie powiedzieć, że nie rumie­
niec wstydu, lecz radości i dumy okrywa nasze 
lica i że powstanie,, listopadowe to niejako 
Exce!sior narodowej godności i bohaterstwa 
żołnierza polskiego.

To polskie Lodi — Marengo i... Sedan.
Adam Armatys

Wychowanie społeczno-zawodowe i 
w katol. Stow. Młodzieży Polskiej.

(C iąg  dalszy).

A teraz — mlod\ie\ miejska.
Jest to młodzież dwóch głównie kategoryj: 

przygotowująca się do zawodu w rękodziele, 
handlu (terminatorzy, młodzi czeladnicy, p o ­
mocnicy handlowi) i młodzież zarobkująca 
w  przemyśle (robotnicza). Zdarza się często 
także, że do naszych Stowarzyszeń należy m ło­
dzież wykonująca pewne prace w biurach i urzę­
dach (młodzież urzędnicza). Wszystkim tym 
młodym trzeba społecznego wychowania.

Większość tej młodzieży jest, naprzód, bez 
opieki rodziny w mieście (zwłaszcza terminato­
rzy). To ją naraża na wykolejenie religijne, 
moralne i społeczne. Brak opieki starszych 
sprawia, że ta młodzież popada w zaraniu życia 
w sidła zastawiane przez organizacje wywroto­
we, socjalistyczne, komunistyczne. Nic straszniej­
szego nad ten fakt, który jest na porządku 
dziennym w większych miastach.

Młodzież ta, dalej, przygotowuje się do za­
wodu. Jedni do samodzielnej pracy we własnym  
warsztacie rękodzielniczym łub handlu, — inni 
do pracy w warsztacie cudzym, w przemyśle, 
w  fabryce, biurze. Wiadomo, jak mało przy­
gotowania w tym względzie dają im szkoły 
uzupełniające; zresztą nie uczęszcza do nich 
młodzież zarobkująca w przemyśle. Niski stan 
naszego rękodzieła i handlu, brak kwalifikowa­
nych robotników (jak często słyszy się o spro­
wadzaniu do nas zagranicznych robotników dla 
wykonania pewnych prac, n. p. w  przemyśle 
maszynowym, budowy kominów fabrycznych, 
i t. d.J, wkłada na nasze Stowarzyszenia obo­
wiązek przygotowywania tej młodzieży do póź­
niejszych zawodów.

Wreszcie, cała ta młodzież stoi w  jakimś 
stosunku zależności do pracodawców, majstrów, 
szefów i t. d., — w jakiś sposób zarobkuje. Jest 
ona z tej okazji często przedmiotem wyzysku.
Z powodu swojego wieku, nieznajomości sw o ­

ich praw i zupełnej bezsiły wobec nieludzkich 
nieraz przełożonych. Wyzyskuje s(e ją przez 
przeciążanie pracą, nawet nie należącą *do jej 
obowiązków (terminatorzy), co do mieszkania, 
płacy i t. p. Jest rzeczą wręcz nie do pomyśle­
nia, by Stowarzyszenie m ogło się w tych w a­
runkach ograniczyć wyłącznie do czysto religijno- 
wychowawczych zadań. Byłoby to puszczenie 
wody na młyn czerwony socjalizmu i kierunków 
społecznych wrogich dla religji i państwa.

Wskazane tu trzy objawy zaw odowego ży­
cia młodzieży miejskiej wytyczają równocześnie 
kierunek podwójny, w którym iść winna praca 

i Stowarzyszeń.
Można powiedzieć, że z dobrym skutkiem 

usuwają nasze Stowarzyszenia brak pierwszy. 
Organizacja naszych Stowarzyszeń, ich praca, ich 
wykłady i środki, któremi rozporządzają, zastę­
pują młodzieży częściowo opiekę rodzicielskie­
go domu i chronią ją przed rozkładowemi 
wpływami miasta. Jeszcze więcej niewątpliwie 
dobrego w tej dziedzinie robią bursy, specjalnie i 

dla młodzieży rękodzielniczej i handlowej zakła- ! 
dane d o  miastach.

Natomiast nietknięte są prawie dwa dalsze 
zadania.

Nie pamięta się o uzupełnianiu fachowego  
wykształcenia członków naszych Stowarzyszeń. 
Do stałych ich zadań należeć wvinny referaty 
i pogadanki z dziedziny w ynąlazków, nauk 
technicznych i fachowych, — uzupełnienie bibljo- 
tek książkami i wydawnictwami z tych dziedzin j  
— wreszcie, wycieczki do ośrodków przemysło­
wych, do fabryk i instytucyj, mających związek j 
z przemysłem, czy handlem. Nie są to rzeczy 
niemożliwe do zrobienia w środowiskach miej­
skich. Owszem, są nawet względnie łatwemi!

Najtrudniejszą jest sprawa trzecia: w ycho­
wania młodzieży stowarzyszonej do przestrzega­
nia katolickich zasad w  życiu zawodowem. Ale 
też — powiem — najważniejszą dla naszej miej- | 
skiej młodzieży. Praca w tym dziale iść winna i  
w dwóch kierunkach: naprzód uświadomienie 
młodzieży stowarzyszonej co do katolickich ; 
zasad życia sp o łeczn eg o , — a potem akcji 
praktycznej jakiej wymagają zarobkowe warun- 
ki tej młodzieży.

Cała przecie nasza młodzież skupiająca się 
w Stowarzyszeniach jest bardzo wcześnie za­
zwyczaj wciągnięta w życie zarobkowe, w je­
go  konflikty, w  pobliżu wreszcie organizacji, 
które się życiem zarobkowem zajmują. Wraz 
z tem wszystkiem czyhają na nią rozliczne nie­
bezpieczeństwa; w pierwszym rzędzie socjalizm 
i wogóle  radykalne organizacje zawodowe. Nie

wystarczy czysto religijne uświadomienie... Mło- 
j  dzież Stowarzyszeń musi się dowiedzieć, że 
i  Kościół katolicki nie zostawił życia zarobkowe- 
j  go  na łup socjalistom, ale zupełnie pozytywne 
; i zdecydowane zajął wobec niego stanowisko, 

— że biskup Ketteler, Papież Leon XIII, a za 
i nimi cały szereg znakomitych katolików św ie ­

ckich i duchownych zapoczątkowali wielki, św ia­
towy ruch, chrześcijańsko-spoleczuy, którego 

! celem jest obrona praw pracy w życiu zarob- 
; kowem i wogóle gospodarczem Stowarzyszenia 
| zatem winny zapoznać swych członków z za- 
J sadami ruchu chrześcijańsko-społecznego. W Pol­

sce powoli tworzy się coraz bogatsza literatura 
w tym względzie. Szczególną okazją do takich 
pouczeń winna być rocznica wydania enc. „Re­
rum Novarum“, obchodzona dziś przez kato­
lickich robotników na całym świecie. Obchód  
taki winien być ponadto manifestacją, która d o ­
brze przygotowana i zorganizowana może por 
wać młodzież do czynnej akcji społecznej w 
duchu katolickim.

To jednak jeszcze nie wystarczy. Młodzież 
zarobkująca (a przecież taką jest młodzież na­
szych Stowarzyszeń) narażona jest często na 
wyzysk i krzywdy przy pracy. Rzeczą Stowa­
rzyszenia jest pomyśleć o ochronie. Samo Sto­
warzyszenie, jako instytucja oświatowa, nie ma 

j  ani praw ani środków, by taką ochronę swoim  
| członkom dać! Od tego są związki zawodowe.
1 Należy więc doprowadzić do zbliżenia, w spół­

działania między Stowarzyszeniami Młodzieży 
Polskiej a Chrześcijańskiemi Związkami Z aw o­
dowemu Są one dziś już na tyle silne, by 
mogły przyjąć na siebie obronę zawodową na­
szej młodzieży.

Są to rzeczy nowe. Ale tylko u nas.
(D okończenie  n a s tąp i) .

Z ruehu przedwyborczego.
rm

Im  b ard z ie j zb liża  się d a ta  2 8  lis to p a d a , tem  
w yraźn ie j za ry so w u je  s ię  fiz jognom ja  s tro n n ic tw  
i b lo k i w yborcze .

W sz y s tk ie  s tro n n ic tw a  o d b y w ają  z jazdy  n acze l­
n ych  ra d . W sz y s tk ie  s tro n n ic tw a  w ie lk ą  część 
sw ych  o b ra d  pośw ięcają  u sto su n k o w an iu  się do o b e ­
cnego  rząd u .

O pozycy jn ie  opow iada ją  się: P . P . S ., W y z w o ­
len ie , Z w iązek  ludow o-narodow y (en d ec ja ), P ia s to w c y  
coraz  to p n ie jący  i N. P . R . P raw ica .

C hrześc ijań ska  D em o k rac ja  w y p o w ie  się  na  
z jeździe  R a d y  N aczelnej w  W arszaw ie  w  na jb liż szą

(Ciąg dalszy)

Co mówią uczeni o zjawiskach w Konners­
reuth?

Lekarz berliński dr. Weisl i inni grupują 
zjawiska, jakie wystąpiły i występują u Teresy 
Neumann następująco:

1 ) uleczenia z wielu ciężkich i prawie śmier­
telnych chorób;

2 ) stygmatyzacja;
3) widzenia;
4) nieprzyjmowanie pokarmu;
5) łaski, jakie Teresa wyprasza u Boga dla 

ludzi.
Co do nadzwyczajnych, wprost nadnatural­

nych uleczeń, jakie śmiertelnie przez 5 lat chorą 
Teresę podniosły z łoża boleści, to teologowie, 
którzy badali tę sprawę uważają je za łaskę, 
wyproszoną u Boga przez świętą Teresę dla 
nieszczęśliwej Neumanówny. Lekarze, jedni jak 
wspomniany Dr. Seidel, który ją leczył, uważa­
ją nagłe uleczenia Teresy Neumann za fakt nie­
zwykły, lecz przypuszczają działanie zwykłych 
choć dotychczas nam nieznanych sił w  naturze 
człowieka będących. Inni jak Dr. Weisl stawia­
ją śmieszne, bo na niczem nie oparte przypusz­
czenie, że był to kryzys i przesilenie jej choro­
bliwych objawów histerycznych, zmienionych na 
pozorne zdrowie. Prof. Wunderle uważa jednak 
możliwość nadnaturalnego wdania się co do 
uleczenia Teresy N. za niewykluczoną.

Co do zjawiska stygmatyzacji to Dr. Weisl 
przypuszcza, że ma się tu do czynienia z p o ­
tężną wolą, która skierowana w jednym kierun­
ku, tworzy cudowne zjawisko. Podobnie w e ­
dług Weisla cudem wydawałoby się naszym 
pradziadom przepłynięcie 'skanału La Manche

przez 18-letnią dziewczynę (Gertrudę Ederle). 
Teresa przez kilka lat życia przywiązana była 
do łoża ciężką chorobą — jak on twierdzi — 
chorobą na tle histerycznem i żyła tylko jedną 
myślą: jakby się połączyć z Chrystusem, ze 
swym Zbawcą i wziąść wszystkie cierpienia 
Chrystusa ;na siebie. I oto pewnego dnia o tw o ­
rzyły się w odpowiednich miejscach jej naczy­
nia krwionośne.

Prof. Wunderle pisze, że jakkolwiek nauka 
nie zbadała dotąd należycie przypadłości nerwo­
wych, stwierdzonem zostało mimo to z całą 
pewnością, że przez sugestję, a to jest także 
zupełne przejęcie się ideą, mogą powstać pę­
cherze na rękach. — Stygmatyzacja mogła i 
u Teresy Neuman w ten sposób powstać. Cu­
downością w tych zdarzeniach nie jest stygma­
tyzacja jako taka, lecz daleko większą głębokie 
przejęcie się i ubezwładnienie z tem zjawiskiem 
połączone.

Profesor uniwersytetu dr. Walther (prote­
stant) uważa chorobę i ekstazę Neumannównej 
za objawy ciężkiej histerji, tłómacząc je nastę­
pująco: „Fantazja stygmatyzowanej jest tak
przepotężna, że chora przywłaszcza sobie w du­
chu przymioty Boskiej mocy i wspaniałości z 
koroną i nimbem Zbawiciela. Stworzyła ona 
z biednego umęczonego ciała, które było śle- 
pem narzędziem, z nieopisanego pragnienia wzru­
szające człowieczeństwem misterjum cudu z 
Konnersreuth. Zmusiła otwarte rany do zamknię­
cia się w  ciągu nocy, usunęła całe lata trwają­
cą ślepotę i porażenie, rozerwała włókna skóry 
i kapilarne (włoskowe) rurki arterji, zmusiła le- ' 
niwe ciało samo z siebie do wytworzenia i krwa­
wienia ran Zbawiciela, zmusiła kurczem przejęty i 
mózg w niesłychanej plastyce do przeżycia co i 
piątek pochodu Zbawiciela na Kalwarjęu Ale 
nie wierząc jakby sam swoim słowom, dodaje: j 
„To co się w Konnersreuth dzieje, jest tak stra-

szliwem, że rozsadziło ono ramy normalnych 
zjawisk duchowych i cielesnych i nazwą histerji 
nie może być objęte ani wyjaśnione".

Również okultysta dr. Kroener jest zdania, 
że mamy tu do czynienia z histerją, która jednak 
nabrała takiego wyolbrzymienia, że jej korzenie 
przechodzą w obręb okultyzmu — względnie 
cudu według definicji teologicznej i kończy 
oświadczeniem, że „ogólnie biorąc jest Teresa 
Neumannówna w każdym razie cudem w czasie, 
kiedy nikt nie chce w cuda wierzyć i który sam 
w sobie nie ma na sobie nic cudownego. [Bądź­
my wdzięczni, że możemy patrzeć na to zda­
rzenie i nie przeszkadzajmy zjawisku przez g ło­
śne krzyki nieuzasadnionego powątpienia".

Tak samo tłómaczą ci uczeni jej widzenia 
jako w  ścisłym związku pozostające z w ystępo­
waniem stygmatów w piątki.

Najtrudniej jest wytłumaczyć uczonym tak 
długotrwały zupełny post Teresy Neumann 
przy równoczesnem nietraceniu na wadze. Co 
do ftego wytłumaczenia wszyscy uczeni tracą 
głowę. Tylko uparty w swych przypuszczę- 
niach dr. Weisl twierdzi, że to wstrzymywanie 

; się Teresy od pokarmów jest pozostałością da­
wnego chorobliwego stanu histerycznego i mimo 
faktów historycznych i kontroli jaka miała miejsce 
z ramienia biskupa z Regensburga dr. Weisl 
przypuszcza, że Teresa Neumann jest odżywia' 
na przez rodzinę w śnie somnabulicznym. Przy 
puszczenia te miałyby pewną podstawę, gdyby 
post Teresy Neumann był pierwszym wypadkień1 

w historji podobnych zjawisk. Tak jednak r>'e 
jest. Historja zna już kilka podobnych p o s t ó j  
występujących w związku „ze stygmatyzacji 
Typowym przykładem jest słynna Katarzy113 

Emmerich, Augustjanka, w której §stygmata w)'' 
stąpiły w  r. 1813 i która odtąd nie przyjmował 
pokarmów aż do śmierci, jaka nastąpiła 1 8 2 4  

(Dokończenie nastąpi.)
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n iedz ie lę . C iekaw e to  b ę d ą  o b ra d y , poniew aż z jazd y  
ra d  n acze ln y ch  dz ie ln icow ych  opow iedz ia ły  się  n a ­
stęp u jąco  ; C h ad ec ja  poznańska , pom orska  i ś lą sk a  
je s t  za  w sp ó łp racą  z rządem , m ałopo lska  n a  zjeździe 
n iedz ie lnym  w  K rak o w ie  uch w aliła  opozyc ję  rzeczow ą 
(lo ja ln ą ), choć n ie  b ra k  b y ło  g łosów  za po rozum ie­
n iem  z rządem . S tanow isko  to  podzie la  i C h ad ec ja  
lw ow ska. C h ad ec ja  w arszaw sk a  i w ileńska  w raz  
z posłem  K o rfa n ty m  chcą  pó jść  w daw nym  b loku  
ósem kow ym .

Ż y d zi zaczęli k rz ą ta ć  się  koło pow ołan ia  do 
życ ia  daw nego  b loku  m niejszości n a ro d o w y ch . Skoro  
je d n a k  za ich  n iep ań stw o w e stanow isko  do sta li p rz ty k a  
w  no s od  p ism  zb liżonych  do rząd u : „G łosu  P ra w d y “ 
i  „ E p o k i11 d o s ta ją  trem ę  i w ie le  k ó ł żydow sk ich  
op o w iad a  się  za p o lity k ą  „ sam o d z ie ln ą11, p o p ie ran ia  
rz ąd u  i za o strożnością .

Z a  w sp ó łp racą  z rząd em  opow iada ją  się: S tro n ­
n ic tw o  ka to lick ie -lu d o w e , Z w iązek  ro ln ików , o rg a n i­
zo w an y  przez  h r. Ł u b ień sk ieg o  z Z assow a, k o n s e r ­
w a ty śc i ró żn y ch  odcien i, S tro n n ic tw o  ch łopsk ie  (S ta - 
p iń czy cy ), P a r t ja  p racy , N . P . R  lew ica  , Z w iązek  
N a p ra w y  R zeczypospo lite j.

N a  te re n ie  naszym  o d b y ł s ię  w o s ta tn ią  n ie ­
dz ie lę  w ie lk i w iec S tro n n ic tw a  k a to lick o  - ludow ego  
w  P o rę b ie  R ad ln e j. R eferow ali poseł M atak iew icz  
i  p . S ta rzy k  z T arnow a. P rzew o d n iczy ł n a  w iecu: 
nacz. g m in y  G ęb sk i M ichał a sek re ta rzo w a ł W ic h e r  
J a n ,  obaj z P o rę b y  R ad ln e j. Z ab ie ra li g ło s N ow ak  
J ó z e f  z R ad ln e j i W o jc iech  L a s k a  z N ow odw orza. 
U chw alono  sze reg  rezo lucji m iędzy  innem i ho łd  
P re z y d e n to w i R zeczypospo lite j i m arsz. P iłsudsk iem u .

W  W ierzch o sław icach  odby ło  się 21 b. m . z e ­
b ra n ie  S tro n n ic tw a  ch łopsk iego , na  k tó rem  re fe ro w ał 
s y tu a c ję  o b ecn ą  J .  K o łodzie j z R u tk i. T a k  to  
W ie rzch o sław ice  s ta ły  się  te raz  te ren em  , gdzie  
o becn ie  różne  p a r tje  się  p rzy jm u ją . W idoczn ie  p r a ­
ca  posła  W ito sa  b y ła  z b y t pow ierzchow uą, g d y  
n a w e t w  sw em  gn ieźdz ie  n ie  zna jdu je  uznan ia .

O sta tn io  w y s tą p ił znow u z p a rtji  » P ias ta«  p o ­
se ł B ed n a rczy k  z P o d h a la  i w s tąp ił do p a r t j i  S ta - 
p iń sk ieg o .

Zbliża się św. Mikołaj.
R ad o ść  dziec i n iem a g ran ic . Z ac iek aw ien ie  w śród  

ilich  ogrom ne, co im  św . M ikołaj p rzy n iesie?
S ta re  zabaw k i p ó jd ą  w  k ą t, now e zajm ą m iejsce 

d aw n y ch  lu b  sp o tk a  j e  w y g n an ie  z kącików , szafek , 
czy  poko ików  dz iec ięcych .

J u ż  dziś zauw ażyć m ożna całe g ro m ad y  m ałych  
łudzi, k tó rz y  z rozisk rzonym  w zrok iem , k rw aw ym  
rum ieńcem  pod n iecen ia , z szybk im  oddechem  po ru  
szan ą  p ie rs ią , s to ją  p rzed  w ystaw am i sk lepów  i 
rad o śn ie  jed n o  d ru g iem u  zw ierza  się z w idzianych  
cudów  i sw y ch  u tęsk n ień .

Szczęśliw e dziec i, szczęśliw ych  rodziców , k tó rzy  
b ęd ą  m ogli w  ów w ieczór, ta k  d ro g i dziec innem u 
se rcu , s tw o rzy ć  z łu d ę  ra ju  n a  ziemi.

A  ileż to  dziec i w  ów  Cudów pe łen  w ieczór 
odw iedzin  św . M ikołaja  będzie  m iało ty lk o  łzy, 
g łó d  i ch łód  n ieopalonej izby  robo tn icze j czy dozorcy  
dom ow ego?

Ileż  to  dzieci będzie  po łykało  ze łzą, o k ru tn ą , 
z ab ija ją cą  rad o ść  d z iec ięc tw a  go rycz  zaw odu?

Ile ż  to  ty c h  dziec i ża łosnym  g ło s ik iem  sk a rży ć  
się b ędz ie  m a tce  i ojcu , że św . M ikołaj o n ic h  
zapom niał?

Ileż  to  ty c h  dzieci w  szep tan y m  bo leśn ie  
skrzyw ionem i w arg am i pacie rzu  m ów ić będzie : Ś w ię ty  
M iko ła ju  czegoś innie opuścił?

L ecz  p rzerw ijm y  n a  chw ilę  nasz  sm u tn y  a r ty ­
k u lik  i zacy tu jm y  m ias t d łu g ich  w yw odów , słow a, 
Wzięte z lis tu  zacnej, sz lache tne j, pe łnej m iłości 
C h rystu sow ej n iew ias ty , d y r. szkoły  H ofm anow ej p. 
Jó ze fy  T w o rk o w sk ie j, k tó ra  w  sw em  p iśm ie  do r e ­
dakcji „N aszego  G ło su 11 pisze: „N ied ługo  n ade jdz ie  
dzień  św . M iko ła ja , a  po tem  W ig ilja  B . N ., u roczysto śc i 
tak  go rąco  oczekiw ane przez w sz y s tk ie  dziec i, k tó - 
*© w te d y  b y w a ją  przez k o ch a jący ch  rodziców  o b d a ­
row yw ane. Są jednak w  J arnom e n> 2 szpitalach 
(Poivs\echnym 1 dziecinnym p rzy  ul- Dąbrowskiej) 
*\ieci biedne, chore, którym rodzice nie mogą ku- 
b/c, ani słodyczr, am \abawek, a one cierpią, 
1ludzą się 1 tęsknią za rodziną. Prosim y więc 
Wszystkich dobrych, litościwych ludzi o obdaro­
wanie tych —  nieszczęśliwych. —  M oże znudziły  

ich  ró w ieśn ikom  ich  zab aw k i, n iech  w ięc  za p o ­
k o le n ie m  rodziców  d ad zą  cho rym  dziec iętom . T a k ż e  
krosim y  o c iep łą , p rzenoszoną odzież i o b u w ie11.

A  kończy  sw ój d o b ry  l is t słow am i: „M yślę ,
6 pub liczność k a to l. w  T arnow ie  sp e łn i p rzecież  

j^ y p o m n ia n y  te n  czyn m iłości b liźn iego  — w zględem  
aJ b iedn ie jszy  ch “ .

„ D o słów  te g o  lis tu  n ie  w iele  nam  już do d ać  
W y jd z ie .

„Krysstał**
FILJA W TARNOWIE  
U L . W A Ł O W A  4.

poleca

n a  i w-  Ni f c&f f a l a
w wielkim wyborze cukry, czekolady, 
Mikołaje, rózgi. Ozdobne bombo- 
niery z doborowemi czekoladkami. 
Dla wygody P.T. Publiczności lokal 

otwarty w niedziele i święta.

A pel teg o  zacnego se rca , dob re j P o lk i i  ch rze ­
śc ijank i' pow inien  (za m ało teg o ), m usi znale ść  n a le ­
ż y ty  oddźw ięk  w  naszem  sp o łeczeń stw ie .

P o szu k a jc ie  cni rodzice , do b rze  sy tuow an i, p o ­
szukajc ie  w ie le  to  w aszym  pociechom  zabaw ek  w ala  
się  i n iszczy bezu ży teczn ie . A  j a k ą  one rad o ść  s p r a ­
w iły b y  ty m  m ałym  b iedakom ! Ile ż  w dzięczności se r 
decznej i te g o  ponad  w szystko  inne  cennie jszego  
b ło g o sław ień stw a , ustam i n iew innych  dzieci szep tanego .

P am ię ta jc ie  też  o słow ach  Z baw icie la : Zapraw ­
dę powiadam wam, coście uczynili jednemu z tych 
braci moich najmniejszych, mmeście uczynili.

D a ry  w p ien iądzach , odzieży  i zabaw kach  p rz y j­
m uje sk lep  dew ocjonaljów  „P o io n ja"  obok k a te d ry  
i re d a k c ja  „N aszego  G ło su " .

Adam Arm atys.

Drobiazgi małego miasta.
Ejruw. P is a ł już w „N aszym  G łosie"  pow ażny  

uczony o ty m  w y b ry k u  m ałom iasteczkow ym , n a  
ja k i  zd o b y ł się  T arn ó w . O becnie z w ielu  stro n  
o trzym aliśm y  żale  na  sążn is te  słupy  ni s tą d  ni 
zow ąd w  iń żn y ch  p u n k tach  m ia s ta  s te rc z ą c e  i szpe­
cące  m iasto  n ies ły ch an ie . J a k o  ty p o w y  p rz y k ła d  
zeszpecen ia  przez n ie  m iasta  służą  e iru w y  w  u licy  
L ipow ej (T e rtila ). W  w ielu  znow u p u n k ta c h  m iasta  
d ru ty  ta k  n isko  b ie g n ą  w poprzek  ulic, że cho rągw ie  
podczas pog rzebów  k a to lick ich  s ta le  się  o n ie  z acze ­
p ia ją , co b ędz ie  d o tąd  c ierp liw ie  znoszone, dopóki 
n ie  zajdz ie  w y p ad ek  pow ażnego u p a d k u  przez n io są ­
cego cho rąg iew .

N iem a to — jak być Gelbem. G raboszcza- 
n ie  donoszą nam : M iasto  w ydzieliło  n a  K ap łan ó w ce  
obok  rem izy  i opalikow ało  część p lacu. P odo b n o  
tę  część p lacu  m a o trzym ać  n ie jak i G elb za to , że 
część sw ego  p o la  od d a je  hen  na  g rab o w sk ich  po lach  
p od  u licę , k tó ra  k ie d y ś  tam  b ędz ie  b ieg ła . O b u rza ją  
s ię  G raboszczan ie , a je ś l i  to  p raw d a , b ęd ą  się  o b u ­
rzać  i  ci w szyscy , k tó rz y  oddali pod  ulice  darm o 
części sw y ch  p a rce l i m usie li w łasnym  k o sz tem  p rze: 
p row adzić  ek s tab u lac ję . C hyba  je d n a k  sp ra w ą  tą  
z a jm ie , się  R a d a  m ie jsk a , bo n ie  n a  to  odm ow ę d a ­
no tam  B undow i, by  m iejsce to  G elbow i od stąp ić .

Plac Kazimierza W. —Pom nik M ickiewi­
cza — Płyta n iezn an ego  Żołnierza. C ie k a ­
w e je s t, k tó ry  M a g is tra t i k ie d y  zdobędzie  s ię  n a  
w y prow adzen ie  z te g o  p lacu  s tra g a n ó w , n ab ia łu , 
m leczarek , p o sied zeń  dziec i, po d ró żn y ch  i harców  
p sich . C iekaw e je s t,  czy w  p lan ie  z ad rzew ien ia  
u lic  i p laców  T arn o w a na  w iosnę n ie  pom in ię to  p l. 
K az im ierza  W ., k tó ry  p rzadew szystk iem  pow in ien  
s tra c ić  w y g lą d  ta rg o w icy . J e ś l i  zaś m a tam  k o n ie ­
cznie b y ć  m ały  R y n ek , to  p rzen ieśm y  s tam tąd  p o m ­
n ik  M ickiew icza n. p. do  N ow ego C horzow a. T am  
zn a jd ą  d la  n ie g o  odpow iednio  dosto jn e  m iejsce.
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Z a w ia d o m ie n ie .
N iniejszem  zaw iadam iam  P . T. P ub liczność , że z dn iem  

dzisie jszym  zosta ła  o tw a rta

J¥OWA A P T E K I
„ P o d  O p a tr z n o śc ią 11

w  T a r n o w i e  „na Burku" w  domu  
W. P. Kubisztalowej 
ul. T a r g o w ą .  7 -------------

i od d ap a  do u ży tk u  publicznego .
Z  poważaniem

Stanisław  Chomiński, m agist. fa rm .
H Y I Y  X !t IX  TYT 'ŁT T X XTH X T T

Szkółka czy  szkoła? „H asło "  w  N r. 50  
i  z 15 lis to p ad a  po d a ło  w iadom ość, że m iasto  zam ie­

rza  w b u d y n k u  m ag is track im  p rzy  ul. K rak o w sk ie j, 
p rzed  ho te lem  „ B ris to l"  u rządz ić  szk ó łk ę  o g ro d n i­
czą, gdzie  m ożnaby  w yszko lić  rokroczn ie  k ilk u n astu  
„zdo lnych  og ro d n ik ó w 11. J a k  to  rozum ieć? S zkółka
og rodn icza  w  b u d y n k u ?  D laczego  nie szko ła?  J e ­
żeli zaś szko ła  — to  p y tan ie : po co? P rzec ież  w  T a r ­
now ie  je s t  znakom icie  p row adzona szkoła  ogrodn icza , 
w cale  n ie  p rzepełn iona . A  dalej, k tó ry  nauczyciel
za ręczyć  m oże, że szkó łka  ta  czy  szko ła  w yszko li 
rok roczn ie  k ilk u n astu  koniecznie: zdolnych o g rod - 

| n ików ?
A  m oże tu  idzie o szkó łkę  d rzew ną, ja k ie j 

m iasto  n ie  p osiada  a  sp raw o d aw ca  z „ H as ła "  —  
| n ie  m ając o niej p o jęc ia  — w ykom binow ał, że to 

m usi b y ć  w  b u d y n k u . J e ś li  ju ż  m ow a o ty m  p lacu , 
i  tę  zanim  tam  s tan ie  o b iecy w an y  p rzed  !w ojną te a t r ,  

a  po w ojnie now oczesny  ra tu sz  należa łoby  p rzede- 
w szystk iem  u su n ąć  te n  w s tr ę tn y  p a rk a n , d ać  n isk ie  
ogrodzenie, p lac  zam ien ić  n a  k lom b k w ia to w y  czy 
traw n ik o w y , u s taw ić  tam  w  lecie  k ilk a  ław ek  a  

| b ędzie  i p iękn ie  i w  m y śl okó ln ika  n ied aw n eg o  m in . 
S k ladkow sk iego , k tó ry  po lecił w m arcu  i k w ie tn iu  
1 9 2 8  r. dokonać  zad rzew ien ia  p laców  i u lic , m iast, 
m iasteczek  i w si. J e ś li  żądano  słuszn ie  b y  ks. 
S anguszko  u su n ą ł szpecący  m u r p rzy  b ro w arze , n a ­
leży też  żądać , b y  m iasto  zniosło w  sam em  cen tru m  

i  m ias ta  i te n  p a rk a n , k tó ry  coraz s ię  w yd łuża  i pod- 
i  w yższa n a  rek lam y  k inow e.
| A k a d e t n j e .  N igdzie  ła tw ie j jak  w  T arnow ie  
| o akadem je . B o  zw ołuje się  „o b sze rn y "  k o m ite t 

— re fe rac ik  n a  ko lan ie : Słow o w stępne, m uzyka woj- 
! skow a, te n  pan  zaśp iew a, ta  p an i zaśp iew a rów nież 
j  (m uszą!) k to ś  zadek lam u je . G ’m ach t S to  p ię ć d z ie s ią t  

„pub liczności"  n a  to  p rzy w ęd ru je . P odobno  m a b y ć  
w  g ru d n iu  tr z y  akadem je . N ajszybcie j zała tw iono  
s ię  z 2 0  le tn ią  roczn icą  śm ierc i W y sp iań sk ieg o .

; S łow o w stę p n e  w yg łosi k to ś  ch ę tn y . A le  m oże za 
m łody? za  m ało  pow ażny? W y sp ia ń sk i w ym agałby  
w ięcej p ie tyzm u! M niejsza o to! B y le  b y ła  „ ak ad e - 

m ja“ .
T . S. L . pow inno stanow czo  ośw iecać szerok ie  

i  m asy  popu la rnem i akadem jam i dob rze  obm yślonem i 
i p rzygo tow anem i. To je g o  cel w  m ieście. O d czy ty  
i akadem je  d la  in te lig ec ji d o b re  s ą  —  ale  to  n ie  
w y łączn y  cel T . S. L , — raczej część d ro b n iu tk a  
teg o  celu.

T arn ó w  m a p re te n s je  b y ć  w ielk im .

Grybów! Bolszewicka robota!
Podobnie jak szczury w atmosferze ciemnej, 

zgniłej, a smrodliwej szukają żerowiska, tak i 
grybowscy socjaliści pędzeni i chłostani opinją 
publiczną w sieni żydowskiego karczmiska 13 
listop. urządzili wiec. Kilkunastu zaledwo tartacz­
nych obieżyświatów, na wypitkę łasych, ściągnął 
p. P. poto by pohańbować Rządowi p. Marszał­
ka Piłsudskieg o — klerowi i inspektorowi. 
Dziwić się należy kuratorjum, że do pedagoga 
politykiera nie zastosowało ostatniego okólnika 
ministra S. W. R. i O. P.

Dziwić się, że p. Starosta dopuścił do ta­
kiego wiecu. Robota p. P- przechodzi już w  
bolszewicką. Jest nadzieja że województwo na 
doniesienie starostwa nagrodzi zasłużonym sta­
nem nieczynnym spracowanego i chorego pe­
dagoga. — Kto się szanuje na bruku miejskim 
zdała się trzyma od takiego światłodawcy. — 
Otrzymany przez władze urlop dla zdrowia, — 
wyzyskuje na pracę antyrządową! Fakt!

Z katolickiego świata.
U roczystośc i  ku czci Chrystusa — Kró-

ła W  Rzym ie od b y w ały  się  p rzez  ca ły  ty d z ie ń  od 
2 3  do 3 0  paźdz ie rn ika  rano  i w ieczorem . N iedzie la  
3 0  p aźd z ie rn ik a  b y ła  pośw ięcona m odłom  o pokój 
pow szechny  i o u p a d e k  p rześ lad o w an ia  w  M eksyku . 
Sum ę p o n ty fik a ln ą  o d p raw ił k s . A rcy b isk u p  G onza- 
les z D u ran g o , w y g n an iec  z M ek sy k u . U ro czy sto śc i 
zakończono p ro c e s ją !  kazan iem . T łu m y  R zy m ian  w p i­
sa ły  się  podczas u roczysto śc i do L ig i M ek sy k ań sk ie j, 
b y  p rzy jść  z pom ocą p rześ ladow anym  b rac iom  k a to ­
likom  n a  d ru g ie j p ó łk u li.

W  św ię to  to  w y św ięc ił O jciec św . pierw sze­
go  biskupa narodow ośc i japońskiej, M ons.
H ay asak a . S tosow nie  do życzenia  O jca św . o d b y ła  
s ię  k o n sek rac ja  b isk u p a  M ons. H a y a sa k i w  n a d z w y ­
czaj u ro czy s ty  sposób . Z aproszono  n ie ty lk o  św . K o ■ 
leg jum  K a rd y n a lsk ie , ale rów nież ca ły  K o rp u s  D y ­
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p lo m aty czn y , b y  p o d k reś lić  św ia tow e znaczenie, k tó re  
O jciec św . tem u  ak to w i p rzy p isu je .

B isk u p  H a y a sa k a  b y ł k o o p era to rem  sw ojego  
p roboszcza  w rodzinnej w iosce. D iecez ja  N ag asak i, 
w  k tó re j do ty ch czas Mona. H a y a sa k a  p racow ał, liczy
6 3 ,0 0 0  kato lików  na  8 m iljonów  ludności. M a 136  
kościołów  i kap lic , 3 0 - tu  k sięży  tuby lców , 36  k le ­
ryków , 10  szkó ł w y ch o w u jący ch  2 .2 5 0  uczniów .

K ościół katolicki w  Indjach liczy  3 3 4 1 .7 4 4  
kato lików ,p iależącychjdo  p ań stw a  h in d usk iego , C eljonu, 
o raz p o rtu g a lsk ich  i fran cu sk ich  posiad łośc i w  In d ja c h . 
N a ty m  olbrzym im  obszarze co se tn y  m ieszkan iec  je s t  
dz iś k a to lik iem . K ościo łem  w  In d ja c h  k ie ru je  D e le g a t 
A posto lsk i, k a to lic k i K ośc ió ł w  In d ja c h  obejm uje  10 
a rcyb iskupów , 2 8  b iskupów , 3 A posto lsk ie  W ik a r ja ty  
i dw ie A posto lsk ie  P re fe k tu ry . L iczba  k ap łanów , 
w ynosi 3 3 3 4 . A rcy b isk u p  z G oa m a ty tu ł  p a tr ja c h y . 
P ierw szym f m etro p o litą  b y ł P o la k , k s . A rcy b isk u p  
Z alesk i.

Hiszpania. D y k ta to r  h iszpańsk i, g e n e ra ł P r i ­
mo de  R iv e ra , odsłon ił pom nik  św . F ra n c isz k a  n a  
p lacu  im ien ia  tego  Ś w ię tego  w P am plona.

P ośw ięcen i*  d o k o n a ł p rzy  niezmiez-nia licznem  
udz ia le  d u ch o w ień stw a  i w ie rn y ch  b iskup  z Z a rag za . 
P o  odsłon ięciu  pom nika  u czestn icy  u roczystości z 
b isk u p em  i g en e ra łem  n a  czele uda li się  n a  p lac  
K o n s ty tu c ji, gdz ie  o d p raw io n a  zo sta ła  pon ty fikalna  
M sza św .

Kościół narodow y czechosłow ack i, zało ­
żony po w ojn ie  p rzez  o derw an ie  s ię  od K ośc io ła  
k a to lick ieg o , p o s tra d a ł dw óch  p rzyw ódców , k tó rzy  
g łów n ie  doprow adzili do o d stęp stw a . P rz e d  p a ru  la ty  
zm arł b y ły  zakonn ik  Z ahradniic  B ro d sk y , a n iedaw no  
tem u  g łów ny  założyciel i j a k  się  sam  nazy w ał » p a tr ja r -  
cha« teg o  kościo ła , d r. P a rs k y . O baj o d s tęp cy
zm arli, rzecz dziw na, n a  cho robę  ra k a  n a  ję zy k u .

Rodezja. P ie rw szy m  P re fe k te m  A posto lsk im  
now o założonej P re f e k tu ry  A p osto lsk ie j w  B roken  
H ill , w  C en tra lne j A fry ce , m ianow ał O jciec św ię ty  
K s . B ru n o w a  W o ln ik a  T . J .  N ow y P re fe k t A p o s to l­
sk i u rodził się  d n ia  6 . X . 1 8 8 2  w  B ień k o w icach  
p o d  R ac ib o rem  n a  Ś ląsk u  O polskim . D o g im nazjum  
uczęszczał w  R ac ibo rzu . W  18 9 9  ro k u  w stąp ił do 
K s. K s. Jezu itó w . S tu d ja  teo log iczne  o d b y ł w  K ra ­
kow ie. P rzez  o s ta tn ie  4  la ta , aż do x-oku  1 9 2 5 , b y ł 
K s. P ro to n o ta r ju sz  W o ln ik  re k to re m  w  K rak o w ie . 
P re fe k tu rz e  ap o sto lsk ie j w  B ro k en  H ill po d leg ać  
b ędz ie  m isja  po lsk a  w  R odezji.

Centrala Związku M isyjnego Polek  w
P o zn an iu  (ul. C he łm ońsk iego  9) zw raca  s ię  do  k o ­
b ie t  p o lsk ich  w e w szy stk ich  za k ą tk a c h  k ra ju , ab y  
s ię  zap isyw ały  n a  cz łonkin ie  Z w iązku  ze sk ład k ą  
roczną  1 z ło tego . W  N iem czech  gd z ie  od  la t  dzie  
s ią tk ó w  is tn ie je  Z w iązek  M isy jn y  K o b ie t, zdo łano  
w  c iąg u  ro k u  zeb rać  d ro g ą  je d n o m ark o w y ch  sk ład ek  
sum ę 5 m iljonów  m arek  (około 10  m iljonów  z ło ty ch .)

C en tra la  ta  m a n a  celu  w sp ie ran ie  p laców ek  
m isy jnych  p o lsk ich  ś ro d k am i duchow em i i m a te rja l-  
nem i. P lacó w ek  ta k ic h  m am y dw ie: R odez ja  w  A fryce , 
pow ierzona w y łączn ie  Jezu ito m  p o lsk im  i W sch o d n ia  
S y b e rja  (C h arb in ), o d d an a  B ern ad y n o m . W  n a jb li­
ższym  czasie, trz ec ią  po lsk ą  p laców kę  m isy jn ą  o tr z y ­
m u ją  po lscy  W erb iśc i, czyli O jcow ie S łow a B ożego 
—  w  Jap o n ji.]  R zecz p ro s ta , iż ta  o s ta tn ia  ja k o  
tw o rząca  sie nanow o, b ędz ie  p o trzeb o w ała  (w raz 
z b a rd zo  u b o g ą  m isją  ch a rb iń sk ą ), w y d a tn eg o  p o p a r-

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JESL1

JEŚLI

JESL1

JEŚLI

JEŚLI

pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,
życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,
zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży, 
pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 
wreszcie zapragniesz szukać godziw ego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra  
d jow y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie obsłuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne
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cia m a te rja ln eg o . W y m a g a  ró w n ież  pom ocy  In s ty tu t  
m isy jn y  lu b e lsk i, oraz inne  zak ła d y , p rzy g o to w u ją  
m isjonarzy .

Katolicki U niw ersytet Robotniczy w  
W ilnie . O żyw iona ak c ja  m łodzieży  akadem ick ie j 
n a  g ru n c ie  w ileńsk im  d o b itn ie  w y pow iedz ia ła  się  
te raz  w  in ic ja ty w ie  założen ia  U n iw e rsy te tu  R o b o tn i­
czego . D z ięk i sta ran io m  K o ła  M łodz. A k a d . „O dro- 
d zen ieu zo rgan izow ał się  k o m ite t, w  sk ła d  k tó reg o  
w eszli oprócz dw u  d e leg a tó w  S tow arzyszen ia , p rz e d ­
staw ic ie li d u chow ieństw a  i św ieck iego  s ta rszeg o  
spo łeczeństw a  z o rgan izacy j sam orządow ych  i o św ia ­
tow ych . U n iw e rsy te t j e s t  tw o rzo n y  w ed łu g  na jn o w ­
szych  w ym ogów  i z początku  m ieścić  b ęd z ie  10 0  
słuchaczy ; liczb a  ta  je d n a k  p raw dopodobn ie  już 
w k ró tce  b ęd z ie  znacznie  zw iększona. O tw arc ie  s p o ­
dziew ane j e s t  w  połow ie g ru d n ia .

Przestroga. S e k re ta rz  E p isk o p a tu  P o lsk ieg o  
K s. B isk u p  Ł ukom sk i w ysła ł do M in istra  W y zn ań  
R e lig ijn y ch  i O ś w . P u b l. p. D o b ru ck ieg o  n a s tę p u ją ­
ce pism o:

D o W . P a n a  M in istra  W y zn ań  R e lig ijn y ch  i 
O św iecen ia  P ub liczn eg o  w  W arszaw ie .

W  W iln ie  m a się  o dbyć  w  p ie rw szy ch  d n iach  
lis to p ad a  r . b . k o n g re s  du ch o w ień stw a  i św ieck ich  
p raw o sław n y ch . M iędzy  innem i tem a tam i w yznaczono 
ja k  podaje  p ism o „Z a sw o b o d a 1*, om ów ien ia  w a lk i z 
un ią , ka to licyzm em  i sek c ia rs tw em . Z jazd  s ta w ia ją c y  
sob ie  za cel w alkę  z ka to licyzm em  i u n ją  k a to lick ą  
m usi w yw ołać s iln y  o d ruch  w całetn  spo łeczeństw ie  
k a to lick iem , a n a w e t d o p ro w ad z ić  do zak łucen ia  
p o rząd k u  pub licznego  w W iln ie , oraz w  ty c h  o k o ­
licach  P o lsk i, w  k tó ry c h  p raw osław n i w śró d  k a to l i­
ków  m ieszkają  , n ie  m niej m usi spow odow ać  
s ta le  nap rężone  i w rog ie  s to su n k i m iędzy  p raw o sła - 
w nem i a k a to likam i. Z ap o czą tk o w an ie  te j w a lk i ze 
s tro n y  p raw osław nej ob jaw ia  się  już w  d iecezjach  
w schodn ich  P o lsk i.

E p isk o p a t P o lsk i uw aża za sw ój obow iązek  
zw rócić  na to  R ządow i P ań stw o w em u  uw agę , p r o ­
sząc G o o w y d a len ie  zarządzeń  o d p o w iedn ich  w obec 
zam ierzeń  w zm iankow anego  Z jazd u  w W iln ie , W y w o ­
ły w an ie  w alk i n a  tle  re lig ijn e j zw łaszcza na te ren ie  
w schodn ie j części P o lsk i, z ag raża  pow ażn  ie w ew n ę ­
trznem u  pokojow i k ra ju . (— ) f  Ł ukom ski*1.

Co tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A  i Z P O L S K I :

Anglja. P a r t j i  p ra c y  w y stąp iła  w  Izb ie  gm in  
z o s trą  opozycją  p rzeciw  g ab in e to w i B a ld w in a  za 
p rzes ilen ie  w  g ó rn ic tw ie . P a r t ja  p ra c y  zg ło s iła  n a w e t 
w niosek  o w yrażen ie  rządow i obecnem u vo tum  n ie ­
u fn o śc i.

Belgja. G ab in e t J a s p a ra  p o d a ł się  do dym isji. 
P ow odem  p rzes ilen ia  b y ła  sp raw a  czasu  s łu żb y  w ojsko  - 
w ej, co do k tó re j w rząd z ie  k o a licy jn y m  k a to l ic k o - 
so c ja lis tycznym  n ie  p rzyszło  do porozum ien ia .

N ow y g a b in e t u tw o rzy ł ten  sam  p o lity k  k a to ­
lick i Ja s p a r .

Rumunja. Z m arł p rem ie r J o n e l B ra tia n u , 
n a jw y b itn ie jsz y  p o ljty k  ru m u ń sk i i tw ó rc a  pow ojen  
nej w ie lk ie j R nm nnji. N a  czele do tychczasow ego  
sk ład u  g a b in e tu  s ta n ą ł z u p o w ażn ien ia  re g e n c ji b r a t  
zm arłego  V in tila  B ra tian u .

N iem cy — Austrja. M in. S tre ssem sn n  p rz y ­
je c h a ł do W ie d n ia  i o d rad o w ał z p rem ie rem  K s. 
S eip lem  w  sp raw ie  zn iesien ia  g ra n ic  ce lnych  m iędzy  
obu  państw am i. B y łb y  to  d o n io s ły  fa k t. Z jednocze­
n ie  d z is ie jszych  N iem iec za B ism ark a  rów nież  od 
te g o  się  zaczęła.

Bolszewja. Z n an y  w y b itn y  d y p lo m ata  i d z ia ­
łacz sow ieck i A do lf Jo ffe  (żyd), k tó ry  to  z ram ien ia  
rząd u  bo lszew ick iego  b ra ł  w  r .  1 9 2 0  u d z ia ł w  ro k o -

P ierw szorzędny  zakład  i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka Kaluchy
w T a r n o w ie , P lac  K azim ierza W.

(w  pasażu T e rtila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce ­

nach.

w an iach  poko jow ych  z P o lsk ą  w R y d ze  p o p e łn ił s a ­
m obójstw o na  tle  silnego  ro s tro ju  n e rw o w eg o .

B olszew icy  a resz to w ali ka to lick ieg o  b isk u p a  k s . 
S ło skana  (jed  nego b isk u p a  na  obszarze  R o sji)  p o d  
zarzu tem  szp ieg o stw a  na  rzecz P o lsk i, m otyw ow a- 
nem ] fak tam i op iekow ania  się  i p rze trzy m y w an ia  u 
s ieb ie  P o lak ó w , p o d e jrzan y ch  rząd o w i sow ieck iem u.

C zechosłow acja  przek o n a ła  się, z a g a rn ię ta  
p rzez  n ią  część Ś lą sk a  cieszyńsk iego  j e s t  w  o g ro m ­
nej w iększości p o lsk ą . S tw ie rd z iły  to  o s ta tn ie  w y b o ­
r y  do ra d  g m in n y c h . ,

Litwa. R ząd  ob ecn y  W ald e m a ra sa  u p raw ia  n a ­
da l p o lity k ę  p rzeciw po lską . O sta tn io  zam knął p o lsk ie  
g im nazjum  w  Pon iew ieżu . M imo to L itw a  w n io sła  
do L ig i ua ro d ęw  sk a rg ę  p rzec iw  zab iegom  a n ty l i-  
tew sk im  w  P o lsce  a  rów nocześn ie  poda je  s ta le  n ie -  
uznany  i n ieu za sad n io n y  przez p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie  
frazes, iż zna jdu je  się  n a  sto p ie  w ojennej z P o lsk ą , 
czem  o b u rza  w szystk ich , s tw arza jąc  fe rm en t n iep o k o ju  
na  W schodzie . P o n a d to  rząd y  W a ld e m a ra sa  są  z n ie ­
naw idzone n a  L itw ie . W  zw iązku  z p rzew idyw anem  
przesilen iem  w  K ow nie  o d b y ła  się  w  W iln ie  k on fe­
re n c ja  m iędzy p rzedw staw ic ie lam i dem okrac ji polskiej 
i p rzeds taw ic ie lam i dem o k ra ty czn e j em ig rac ji l i te w ­
sk ie j. Z e s tro n y  po lsk ie j b ra ły  u d z ia ł w k o n feren c ji 
czynn ik i o ficjalne w eg łn g  n iek tó ry ch  ag en c ji p raso  - 
w ych . E m ig ra c ja  litew sk a  m iała  się  zgodzić  na  to , 
że w raz ie  p o trzeb y  a rm ja  po lska  m o g łab y  p rze jść  
g ran icę  lite w sk ą  d la  uw oln ien ia  L itw y  od rz ą d u  
fa szy sto w sk ieg o .

S y tu a c ja  je s t  pow ażna, jeże li rząd  w idział się  
zm uszony  o d b y ć  w  W iln ie  ko n ferenc ję , k tó r a  od ­
b y ła  się  we śro d ę  a b ra li w  niej u d z ia ł p re m ie r  
m arsz . P iłsu d sk i, m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch  
Z a le sk i i w icem in is te r K no ll, p o se ł w  M oskw ie  
P a te k , p ose ł w  R y d ze  J .  Ł uk asiew icz , n a c z e ln ik  
w ydzia łu  w schodn iego  m in is te rs tw a  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  H ołów ko, szef d ru g ieg o  o d d z ia łu  sz ta b u  g e n e ­
ra ln eg o  p odpu łkow n ik  Schiitzel i p o d p u łk o w n ik  
P ry s to r .

Marszałek Piłsudski, w uznan iu  je g o  w ie l­
k ich  zas łu g  o trzy m a ł od  sojuszn iczk i naszej, F ra n c ji,  
najw yższe  odznaczenie  w ojskow e fran cu sk ie  „m ed a l 
wojskowy**, k tó ry  za ledw ie posiada  do tychczas ty lk o  
trz y  o soby . M arszałek  F ra n c ji F ra n e k  d ’ E sp e re y  
p rzy w ió z ł do W arszaw y  w spom niane odznaczenie  i 
u d ek o ro w ał m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  p. P re z y d e n ta  
R zeczpospo lite j i zgrom adzonych : R z ą d u ,  k o rp u su
d y p lo m atycznego , gen e ra łó w , oficerów  i w ojska. 
N aw zajem  P re z y d e n t R zeczpospolite j n a d a ł tem u  
m arszałkow i F ra n c j i w ie lk ą  w s tęg ę  o rd e rn  „ P o lsk i 
Odrodzonej**.

W  Ja ro c in a c h  pod  Inow roc ław iem  zmarł n ag le  
23  b. m . n a  u d a r  se rca  s ły n n y  pow ieściop isarz  
po lsk i Stanisław  P rzybyszew sk i w 6 0  r .  ży c ia .

Kronika.
K Ó Ł K O  A M A T O R Ó W  T ow . M uzycznego w 

T arn o w ie  o d eg ra  3 g ru d n ia  , t. j .  w so b o tę  w  sa li 
„Sokoła** I .  zn akom itą  ko m ed ję  w  3 ak tac h  S te fan a  
K ied rzy ń sk ieg o  p. t. „ Z a b a w a  w  m iłość*'. Im p re z y  
Tow . M uzycznego c ieszą  się  w naszem  m ieście s y m j 
p a tją  pub liczności ^  pow odu  św ie tn eg o  w ykonan ia  i 
odpow iedn iego  do b o ru  osób. J a k  s ię  dow iadujem y) 
g łów ne  ro le k re u ją  n a s tę p u ją c e  p an ie : p. K op ie tzów na , 
p . O koniow a, p . Z a rem b ian k a , z panów : d r . S p ó ln ik , 
p. E d w a rd  Z nam irow sk i i pow szechn ie  zn an y  , ^  
sw oim  ro d z a ju  n iez ró w n an y  am a to r a r ty s ta  p. K a r d  
K w iczała . —  D ochód  p rzeznacza  K o m ite t na „D oto  
wakacyjny** uczniów  szkó ł śred n ich  T arnow a.

W IE C Z Ó R  M U Z Y C Z N Y  ku  uczczen iu  2 0  le tn ie j 
ro czn icy  śm ie rc i no rw esk ieg o  znakom itego  k o m pozy ' 
to ra  G. G rie g a  u rząd zo n y  s ta ran ie m  T ow . M uzyczne­
go w e czw artek  2 4  b . m. św iadczy , że T a rn ó ^  
zd o ln y  je s t  w łasnem i siłam i daw ać k o n c e rty  cy k lo ­
w e, ja k  to  z resz tą  czyni Lutni?,** rzeszow ska z t ł  
różn icą, że tam  au d y c je  te  c ieszą się  pow odzeniem ; 
a  w »w ielkim « T arn o w ie  św iecą  p u stk am i. P r e ­
lek c ja  D r. M. L ie b e sk in d a , p a rtje  so low e p. St- 
K opffow ej i prof. S iw ik a  g ra  sk rzy  p c o w a p ro f . S. BaU® 
i ak o m p an jam en t d r. L ie b e sk in d a  —  ow iane by  1/ 
p ietyzm em  d la  G rie g a  i p rze jęc iem  się , co w y w ołał0 
zasłużone d la  w szy stk ich  w ykonaw ców  o k lask i i prż® 
m iłe  b isow an ie.

M oże w y b ó r te rm in u  (koniec m iesiąca) zaw in 1̂  
że k a sa  n ie  dop isa ła , co je d n a k  n ie  pow inno  zraź® 
T ow . M uzyczne do d a lszy ch  w ysiłków . M oże 
nów  w reszcie  w yrobi sob ie  sm ak  m uzyczny  i e9*0 
ty czny . K in cm an ja  m usi k ie d y ś  obm ierznąć  p rft^  
dziw ym  w ielb icielom  p ięk n a . ,

IN Ż . O K O N IA  sp o tk a ło  zasłużone uznanie 
k o n k u rs ie  m. B y d g o szczy  m ającego  w ybudow ać  11 ’ 
w iększy  i n a jb a rd z ie j w zorow y \ szp ita l w  P o l s c e  ^  
s ta ła  w yróżn iona  i zakup iona  p ra c a  k o n k u r s o ' 
p . inż. O konia.

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu**. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


